Nawiedzenie parafii przez obraz 

Matki Bożej Robotników Solidarności.

1. Historia obrazu i peregrynacji.

Peregrynacja obrazu Matki Bożej Robotników Solidarności jest od lat tradycją NSZZ Solidarność. Obraz i jego peregrynacja związane są z Ogólnopolską Pielgrzymką Ludzi Pracy na Jasną Górę, która odbywa się co roku w 3 sobotę i niedzielę września. Po raz pierwszy zorganizowana została w 1983r. Przez księdza Jerzego Popiełuszkę dla robotników Huty Warszawa. Rok później pielgrzymi przybyli z wielu regionów Polski i modlili się o dobrą i godną pracę oraz o godne traktowanie pracowników. Każdego roku podczas Mszy Św. na Jasnej Górze ikonę przejmuje ten Region, który będzie organizatorem Pielgrzymki Ludzi Pracy w roku kolejnym. Ten zaszczytny obowiązek w roku 2020 przypadł wspólnie Regionowi Rzeszowskiemu oraz Regionowi Ziemia Przemyska. Hasłem peregrynacji i Ogólnopolskiej Pielgrzymki Ludzi Pracy na Jasną Górę w 2020r. są słowa: „Z MATKĄ ODKUPICIELA – MOCNI NADZIEJĄ”. W okresie od 21 września 2019r. do 18 stycznia 2020r. obraz Matki Bożej Robotników Solidarności wraz z relikwiami bł. ks. Jerzego Popiełuszki, patrona „Solidarności” oraz Krzyżem robotników z Nowej Huty peregrynował w Regionie Ziemia Przemyska NSZZ Solidarność. Od 19 stycznia 2020r. do 25 kwietnia 2020r. obraz peregrynował po parafiach diecezji przemyskiej i tarnowskiej (Łańcut, Leżajsk, Mielec), które przynależą do Regionu Rzeszowskiego Solidarności. 
26 kwietnia 2020r. powitaliśmy obraz Matki Bożej Robotników Solidarności na terenie diecezji Rzeszowskiej w katedrze pod wezwaniem Najświętszego Serca Pana Jezusa w Rzeszowie, a pożegnamy 18 września 2020r. w parafii pw. Bł. Ks. Jerzego Popiełuszki w Rzeszowie, gdzie budowany jest kościół pod jego wezwaniem. Od 26 kwietnia do 19 września obraz nawiedzi 145 parafii w naszej diecezji. 
Szczególnym wymiarem realizowania Maryjnej religijności przez ludzi związanych z „Solidarnością” było pielgrzymowanie do sanktuariów Maryjnych. W 1983r. ks. Jerzy Popiełuszko zainicjował Ogólnopolskie Pielgrzymki Ludzi Pracy, które scaliły w jedno te inicjatywy. Stały się one w kolejnych latach prawdziwym świętem ludzi „Solidarności”. Z Pielgrzymką Ludzi Pracy wiąże się także historia obrazu Matki Bożej Robotników Solidarności. 

W 1984r. artysta z Podlasia – malarz Artur Chaciej namalował obraz Matki Bożej Robotników. Tło obrazu na,  którym widnieje wizerunek Matki Bożej Częstochowskiej stanowi biało czerwona flaga upamiętniająca zrywy robotnicze: Poznań 56, Gdańsk 70, Radom 76, Gdańsk 80, 13 grudnia 1981r. Powstał z inicjatywy ówczesnego przewodniczącego Podziemnego Zarządu Regionu w Białymstoku Stanisława Marczuka. Obraz wykonano w 3 kopiach różnej wielkości. Najmniejszy z nich otrzymał na własność bł. ks. Jerzy Popiełuszko i w prywatnej rozmowie powiedział, że dla niego jest to Matka Boża Solidarności. Drugi z obrazów trafił do parafii pw. Św. Brygidy w Gdańsku. Związkowcy z podlaskiej Solidarności największy z obrazów przekazali podczas II Pielgrzymki Ludzi Pracy na Jasną Górę w 1984r. jako symbol spotkań u stóp Czarnej Madonny. W obawie przed represjami ze strony SB przewieziono go pod osłoną innego obrazu. Obraz przez kilka lat był przechowywany na Jasnej Górze, by potem towarzyszyć Solidarności w Pielgrzymkach Ludzi Pracy. Od 2014r. pełni rolę formacyjną przez peregrynację po kraju z relikwiami bł. ks. Jerzego Popiełuszki wraz z miniaturą Krzyża z Nowej Huty. Nowohucki Krzyż jest repliką drewnianego krzyża, który w 1957r. postawili mieszkańcy Nowej Huty w miejscu, gdzie miał stanąć kościół. Władze komunistyczne chcąc stworzyć ateistyczne osiedle mieszkaniowe bez Boga próbowały usunąć ten krzyż. Ostał się dzięki determinacji tych, którzy stanęli w jego obronie. Krzyż Nowohucki jest dziś symbolem walki komunistów z krzyżami w Polsce, z Bogiem, religią i Kościołem. 
2. Witamy Maryję w naszej parafii.

Przybyła do naszej parafii Matka Boża Robotników Solidarności. Uroczyście, z radością i z wdzięcznością powitaliśmy Ją, bo to nasza Matka, Orędowniczka i Pośredniczka naszego zbawienia. Cieszymy się tym bardziej, że w naszej diecezji będzie przebywać 5 miesięcy. Razem z pokoleniami naszych przodków pozdrawiamy ją słowami naszych pieśni.

Witaj Mario, śliczna Pani…,Cześć Maryi, cześć i chwała, Pannie Świętej cześć…,Maryjo, bądź nam pozdrowiona, bądź Ty zawsze Matką nam, Przez Ciebie łask wszelkich udziela nam Bóg …,Serdeczna Matko, Opiekunko ludzi…, Twojego ludu nie gardź prośbami…, Idźmy, tulmy się jak dziatki, do Serca Maryi, Matki…, Niech łaska Twoja zawsze nam sprzyja, módl się za nami, Zdrowaś Maryja… 

Tyle żaru, ciepła, piękna, ufności. Ale skoro wielbimy i prosimy, to pragniemy też śpiewać: Pani, w ofierze Tobie dzisiaj składam, wszystko czym jestem, wszystko co posiadam…, Pod sztandarem Twym stajemy, o Najświętsza nasza Pani, służyć wiernie ślubujemy,   szczere chęci niosąc w dani…, 
Przychodzisz do nas nie tylko z dziedzictwem wieków, z wiarą i modlitwą Polaków przez stulecia, ale ze Swoim Synem, Jezusem Chrystusem, z miłością i apelem do współczesnych pokoleń. Wezwanie do nawrócenia dotyczy nie tylko wielkich grzeszników, ale każdego z nas. Św. Jan Apostoł przypomina: Jeżeli mówimy, że nie mamy grzechu, to samych siebie oszukujemy. A to oszukiwanie siebie powoduje brak pokoju w sercu człowieka, w rodzinach i w świecie. Grzech zatruwa nam życie. Pismo Święte nazywa go niewiernością, nieposłuszeństwem Bogu, buntem, odrzuceniem światła i wyborem ciemności. Powoduje rozdwojenie w sercu człowieka, rozdarcie wspólnoty rodzinnej, kłótnie i konflikty. Nawrócenie to szansa uzdrowienia człowieka, rodziny i społeczeństwa. Nawrócenie to zdecydowane zerwanie ze złem. Nawrócenie to przyjęcie Ewangelii jako drogi życia i wola trwania w łasce uświęcającej każdego dnia.

Maryja staje na naszej grzesznej drodze jako „przyjaciółka grzeszników”, by obudzić w nas sumienia i ufność w Boże miłosierdzie. 

Każdemu z nas potrzeba matki. Potrzeba Matki naszemu narodowi, bo nie jest najlepiej z tym, co stanowi o wartości i tożsamości narodu. Potrzeba Matki nie do roztkliwiania i płytkiej pobożności. Trzeba Matki do życia na co dzień, do naśladowania Jej w miłości i zgodzie, pokoju i przebaczeniu; ofiarności i poświęceniu. Trzeba Matki naszemu narodowi, by mimo grzechów i wad był posłuszny Bogu jak Ona, słuchał Jego słów i pełnił Jego wolę

-by cenił swe korzenie chrześcijańskie

-by nie przyłączał się do wrogów Boga i Kościoła

-by na swoich przewodników nie wybierał ludzi bez sumienia.
Weźmy Maryję do siebie jak Jan. Przyjmijmy przesłanie, z jakim Ona do nas przychodzi od Boga:

-byśmy zerwali z grzechem i kierowali się w życiu sumieniem i Ewangelią a nie tym, co piszą gazety

-byśmy odnowili w sobie godność Dzieci Bożych

-świętowali niedzielę jako Dzień Pański

-by nasze serce było posłuszne Bogu i dobre dla drugich

-byśmy się modlili, bo modlitwa jest najprostszym wyznaniem wiary, miłości i uwielbienia Boga. Modlitwa jest źródłem mądrości i szkołą człowieczeństwa. Ludzie dzielą się na modlących i nie modlących się. Reszta jest konsekwencją  tego: mądrość lub głupota, wierność lub zdrada, wiara lub obojętność. Przyjmijmy Maryję do siebie i uczmy się od Niej.
3. Matka Boża Robotników Solidarności
Zwycięstwo, gdy przyjdzie, przyjdzie przez Maryję-mówił kardynał Hlond i to przesłanie całym życiem potwierdzał Prymas Tysiąclecia, autor ślubów Jasnogórskich i inspirator peregrynacji obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej po Ojczyźnie. Tam w Gdańsku na bramie stoczni był krzyż, obraz Matki Bożej Częstochowskiej i portret Jana Pawła II, a za bramą modlitwa, spowiedź i Komunia św.- Msza św. i mądre żądania, stanowczość i wola ugody. To od wtedy jest Msza św. w Polskim Radiu i inny świat a przedtem były kartki, komitety strajkowe, zamknięte wrota i granice, ideologiczny ateizm i system policyjny -zniewolenie. Cud nad Bałtykiem był możliwy, bo Solidarność to była wielka modlitwa publiczna wytrwała i ufna i Pan dał siłę swojemu ludowi.. Ten cud stał się udziałem całej Polski: natchnieniem dla Europy i świata. 

39 lat temu Chrystus stanął wśród robotników stoczni i cud się wydarzył nad Bałtykiem. Poprzedzony był milenijną nowenną Narodu zainicjowaną przez Prymasa Tysiąclecia i wołaniem Jana Pawła II o zstąpienie Ducha Świętego na nasz naród. Po nim  dokonało się na błoniach krakowskich bierzmowanie dziejów, po którym Namiestnik Chrystusa prosił nas  …zanim stąd odejdę-proszę was, abyście całe to duchowe dziedzictwo, któremu na imię Polska- raz jeszcze przyjęli z wiarą, nadzieją i miłością, taką, jaką zaszczepił w was Chrystus na Chrzcie Świętym. Abyście nigdy nie zwątpili i nie znużyli się i nie zniechęcili, abyście nie podcinali sami tych korzeni , z których wyrastamy.
Fenomen Solidarności zrodziło wyrastające z Ewangelii poczucie wspólnoty i odpowiedzialności za dobro wspólne narodu i społeczeństwa. Ludzie upokarzani i zniechęceni, upomnieli się o swoją godność i prawa, które winny być respektowane, Stąd słynne postulaty. To piękne, że Parlament Europejski, przyjął rezolucję, uznając dzień 31 sierpnia w Europie jako Dzień Wolności i Solidarności. W Strasburgu podczas debaty, padały słowa podziwu i uznania dla polskiego narodu za odwagę i determinację, które zaowocowały przekształceniem oblicza Europy. Dobrze, że Solidarność staje się częścią dziedzictwa europejskiego. To powód do radości i dumy, a także do wdzięczności Panu Bogu „który dał siłę swojemu ludowi i jak ufamy da błogosławieństwo pokoju…”.

Przeżywając peregrynację obrazu Matki Bożej Robotników Solidarności pamiętajmy, że – mówiąc słowami Norwida- glob ziemi nie jest jeszcze przepełniony sumieniem. Solidarność jest zadaniem do podjęcia i realizowania. Wezwanie do solidarności czeka wciąż na wypełnienie. Solidarność jako moralna cnota, regulująca reguły życia społecznego jawi się nie jako „muzealny eksponat”, Solidarność to aktualne, głęboko ewangeliczne wezwanie i zadanie do pilnego podejmowania. Czas solidarności się nie skończył ! To z nią należy wiązać przyszłość Polski.
4. Solidarność jest zadaniem.
W sierpniu 1980 roku rozpoczęli Polacy marsz ku nowej Polsce. Były i są zahamowania , ale trzeba ten marsz kontynuować- już nie z ziemi włoskiej, ale z zakłamania, niesprawiedliwości, demoralizacji, obłudy rządzących - ku prawdzie, sprawiedliwości i pełnej wolności. To wymaga mądrości i wielu trudów, dlatego jesteśmy w Kościele, na modlitwie, by odnowić ,ducha narodu, by wrócić do Dekalogu, do Ślubów Jasnogórskich, do ideałów Solidarności, do jedności i współpracy, do bycia jedni dla drugich a nie przeciw, do tego byśmy jeden drugiego brzemiona nosili, byśmy szli krok po kroku ku nowej Polsce, broniąc rodziny, życia ludzkiego, fundamentów naszej suwerenności i kultury, którymi są wiara w Boga, miłość ojczyzny i szacunek .,dla każdego człowieka. Nie wolno się cofać. Więc modlimy się, aby się nie zmarnowało żadne dobro, które wyrosło z gleby Sierpnia1980.
To dzięki Solidarności dokonały się w Polsce zmiany i jesteśmy dziś bardziej wolni niż wczoraj, a myślę, że "jutro będziemy bogatsi niż dziś". "Jakkolwiek by nie oceniać Solidarności i jej kłopotów, jest to jedyna organizacja, z którą są związane nadzieje. Wszystko inne zawiodło. To od nas w części zależy, czy w naszym polskim życiu będzie mniej kłamstwa, a więcej szacunku dla prostych ludzi przez naszych posłów i senatorów, których wybieramy. T o od nas zależy czy spadnie nam z ramion ciężar głupoty i pogardy, skierowanej ku człowiekowi w każdym kłamstwie, i w każdym bezsensie.

Walka o wielkość Ojczyzny musi się zacząć od walki o osobistą godność i wielkość każdego człowieka. Trzeba żeby zwyciężała wierność i wielkość. Niechże więc polski ojciec, poseł, mister, nie zabrania dzieciom uczyć się Religi, bo postępuje wtedy tak jak car albo cesarz niemiecki, który chciał niszczyć Polskę. 

Zawsze tak było w historii - także w historii Solidarności, - że siła zła płynęła ze ślepoty pychy, lenistwa i tchórzostwa ludzi, którzy uważali się za dobrych. Kto w chrześcijańskim w 95% kraju daje dojść do władzy bezbożnikom? Kto pozwala im wdrażać bezbożne prawa? Kto kupuje i czyta pełne pornografii i nienawiści do Kościoła pisma? Kto bezcześci niedzielę i zamiast na Mszę świętą pędzi do supermarketu jak poganin! Nikt inny, tylko my, chrześcijanie, także ludzie Solidarności, którzy walczyli z czynami partyjnymi, walczyli o wolną sobotę, a teraz profanują świętość niedzieli. A rodzina, małżeństwo, obrona życia – to kolejne tereny nadużyć i przestrzenie walki . W naszych czasach, najgorszym zagrożeniem dla chrześcijańskiej tożsamości narodu, nie jest wojujący ateizm, lecz obojętność religijna chrześcijan, którzy żyją jak bezbożni poganie, kradną, oszukują i krzywdzą bliźnich.

Gdy świat ogarnia cywilizacja śmierci, musimy powrócić do głębokiej wiary i prawdziwej Solidarności, które mają w Biblii swój rodowód i nie pozostawać z nimi na marginesie życia, ale wnieść je w życie rodzinne, społeczne i polityczne. 
5. Wzór i Patron Solidarności
Wiadomość o porwaniu i męczeńskiej śmierci księdza Jerzego Popiełuszki jak straszliwa bomba nienawiści wstrząsnęła sumieniami i opinią publiczną całego cywilizowanego świata. W przejmującym nastroju, ze łzami w oczach, jak Jezus nad Jerozolimą, która zabijała swoich proroków – uczestniczyli Polacy w pogrzebie księdza Jerzego Popiełuszki. Przejęty do głębi tym wydarzeniem mówił Jan Paweł II wyrażam swoją solidarność z Ludem Bożym. Podzielam słuszny niepokój całego społeczeństwa wobec tego nieludzkiego czynu „modlę się, aby Bóg najlepszy przyjął ofiarę tego kapłana i aby z niej wyrosło dobro, jak z krzyża wyrosło zmartwychwstanie. 

Nasz umęczony bohater, kapelan Solidarności ks. Jerzy Popiełuszko był szanowany i kochany przez wielkie rzesze ludzi, był uczniem Chrystusa, który brał krzyż na każdy dzień i niósł go, był gorliwym kapłanem, który od ołtarza św. Stanisława na Żoliborzu głosił ewangeliczne orędzie godności człowieka, orędzie sprawiedliwości, miłości i prawdy. Jak mówił ks. Prymas w żałobnej homilii ks. Jerzy potrafił w ciągu swoich 12 lat kapłaństwa wypracować piękny model życia dla drugich. Był po prostu oddany człowiekowi, dlatego otaczano go miłością. Zarzucano mu upolitycznienie, a on tylko kochał Ojczyznę miłością wielką, która nie może być abstrakcyjna musi być konkretna. 
Śmierć męczennika naszych czasów, jest wezwaniem do pogłębienia naszej wiary. 

· żeby w rodzinach naszych wychowanie było Boże,

· żeby dzieci i młodzież uczęszczały na katechezę,

· żeby rodzice rozumieli swoją odpowiedzialność, żeby rozumieli, że awans dzieci to nie dobrze płatna praca, ale szlachetność, wierność przekonaniom, z których rodzi się spokój sumienia i szacunek ludzki. 

Trzeba nam pogłębiać swoją wiarę, bo w jej świetle rozjaśniają się wszystkie tajemnice, bolesne nawet,  życia ludzkiego, bo wiara daje moc do przebaczenia katom i oprawców.

Pokazujmy ludziom Chrystusa przez uczciwe życie, przez zaangażowanie w sprawy innych, rzeczywiście pokrzywdzonych bo Solidarność znaczy : Jeden, drugiego brzemiona noście. Pielęgnujmy znaki naszej wiary w domu i pracy. Walczmy z pogańskim sposobem spędzania niedzieli. Nie wstydźmy się przyznawać do Chrystusa. Żyjmy po Bożemu. Jan XXIII mówił Trzeba się uczyć Boga i życia czytając Ewangelię, ale równocześnie trzeba się uczyć Boga i życia czytając znaki czasu. To jest pokazanie pewnej drogi ludziom  Solidarności. Doświadczany w wietnamskim więzieniu kard. Van Thuan pyta: Dlaczego nie miałbyś mieć nadziei, jeśli w drogę ku Ojcu wyruszasz z Jezusem? 
6. Maryjny program naprawy Ojczyzny.
Jest w naszej Ojczyźnie dużo do naprawienia, do skorygowania, do ulepszenia. Każdy z nas na swoim stanowisku, w swojej rodzinie, wśród znajomych i przyjaciół może czynić dobro, może zmieniać świat ku lepszemu. Maryja, Królowa Polski oczekuje abyśmy podjęli terapię chorych sumień, z których wypływa karykaturalna postać chrześcijaństwa. Zegnijmy kolana przed Ucieczką grzeszników i Królową Polski i posłuchajmy Jej macierzyńskiej rady: „Cokolwiek wam Syn powie – to czyńcie!” On zaś każe zwyciężać złe skłonności, dźwigać się z nałogów, oczyszczać w pokucie. Domaga się od nas rzetelności, uczciwości, sprawiedliwości, zaangażowania społecznego, udziału w wyborach, pracowitości, obowiązkowości, trzeźwości, troski o rodzinę. 

Maryjny program naprawy świata nie jest trudny, wymaga jednak żywej wiary, wzajemnej miłości oraz konsekwencji i odwagi opowiedzenia się po stronie dobra. Nawiedzenie Pani Fatimskiej jest wezwaniem skierowanym do ludzi, którzy chcą razem z Nią budować lepszy świat, odnawiać moralnie Naród i umacniać Kościół w jego apostolskim trudzie na progu nowego tysiąclecia. 

Ostatecznie Niepokalane Serce Maryi zatriumfuje. To jest pewne. Bo pewne jest zwycięstwo Boga, Jego triumf nad złem. Pozostaje jednak otwarta odpowiedź na pytanie: Czy my będziemy mieli udział w tym zwycięstwie Serca Maryi, w zwycięstwie Boga? Ufam, że pragniemy, więc przyjmijmy z wiarą i pokorą nawiedzenie Maryi, z wszystkimi żądaniami jakie nam przedkłada, pragnąca nas ratować Matka Bożego Miłosierdzia i wołajmy.
Przybytku Sławny Pobożności – spraw, byśmy chcieli się modlić, modlili się w rodzinach i byli skupieni na modlitwie, byśmy byli wierni słowom Życia Wiecznego, które pochodzą od Chrystusa i przekazywane są w Kościele.

Twojemu Sercu, Matko Naszej Nadziei, powierzamy potrzeby rodzin, radość dzieci, nadzieje młodych, kłopoty dorosłych, cierpienia chorych. Piastunko Syna Bożego, wspieraj nas w trudnych zadaniach wychowawczych i rodzicielskich.

Jasnogórska Pani! W Twoje ręce, Matko tej ziemi, oddajemy wszystkich pracujących, wysiłek i trud fizyczny robotników i rolników, oddanie tych, którzy przekazują wiedzę, powołanie tych, którzy leczą, uczciwość tych, którzy w służbie Prawdy właściwie informują i kształtują opinię publiczną, wysiłek tych, którzy organizują życie społeczne, starania tych, którzy służą ludziom i narodowi, aby przestrzegane były zasady sprawiedliwości i miłości społecznej. 

Maryjo, obroń Polaków przed samobójczym powrotem w komunizm i zniewolenie, Maryjo, stojąca pod krzyżem, Maryjo z Kalwarii, Ostrej Bramy i Częstochowy, wyjednaj u swego Syna, aby Polacy okazali się mądrzy i solidarni, bo kiedy Polska odejdzie od solidarności, to będzie jej samobójstwo! Oby to się nigdy nie sprawdziło.
Niech za Twoim wstawiennictwem, Dobra Matko, znajdą się drogi rozwiązania rozmaitych konfliktów między ludźmi i narodami.

Pocieszycielko Strapionych – przybądź z pomocą tym, których trapią nieszczęścia, choroby, epidemie, którym doskwiera samotność lub wiek sędziwy, nawiedza niedostatek lub brak pracy. 

Święta Boża Rodzicielko – opiekuj się nami i tymi, którzy uciekają się pod Twoją obronę.

Królowo Wniebowzięta – wprowadź przed tron Twojego Syna, naszych zmarłych, by mieli pełny udział w Jego zwycięstwie i nas taką drogą do zwycięstwa prowadź. I módl się za nami grzesznymi teraz i w godzinie naszej śmierci. Amen.
Ks. Ireneusz Folcik
